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Religia. 


s SAR | 
Nauka pierwsza o poście. 

' Baiedy Nabuchodonozor, Król Assy- 
ryjski, pokonawszy wiele narodów, wy- 
słał nareszcie z ogromnóm wojskiem 
swego wodza Holofernesa; aby podbił 
i ziemię żydowską, wielka. trwoga pa- 
dła na synydzraelskie. Eliachim, Ka- 
plan, zaopatrzywszy się w obronę swój 
ojczyzny, ostrzegł Izraelitów; aby po- 


kładali ufność w pomocy niebieskiej 
większą, niżeli we własnych siłach. 


Zaleca im udawać się do Boga, korzyć 
się przed Nim, pościć i modlić się. „1,“ 
jak mówi Pismo św., „uczynili „Syno- 
„wie Izraelscy wedle tego, jako im: był 
- „postanowił Kapłan Pański Eliachim, i 
„wołał wszystek lud do Pana z wiel- 
„kićm usiłowaniem, i korzyli dusze swe 
, „postami i modlitwami, sami i niewia- 
„sty ich.*- A Bóg nagradzając ich sta- 
łość i wytrwałość, uwolnił od ostate- 
cznćj zguby. => 
Jak dziwńy! jak godny do naślado- 


wania przykład! Kościół Jezusa Chry- 


\stusa z rozmaitych pobudek przepisuje 


nam dni pokuty, i zaleca w tych dniach 


post i umiarkowanie, dla przebłagania 
Boskićj sprawiedliwości, dla odwróce= 
nia od nas kary Jego gniewu i upro- 
szenia nam błogosławieństwa. Azaliż 
znajduje chrześcian tyle powolnych Je- 
go głosowi, ile byli Izraelici posłuszni 
głosowi najwyższego Kapłana? Prze- 
bóg! ileż swych dzieci widzi przestę- 
pujących oczywiście Jego przykazania 
i niebojących się: ściągnąć na siebie 
przeklęstwo Boskie, wzgardzających 
przykazaniami tego kościoła, który dał. 
nam za matkę? „Kto nie słucha kościo- 
ła, niechci będzie jako jawnogrzesznik, 
lub poganin.* M 

" Nie słuchają zaś kościoła ci, co 'ła= - 
mią przykazanie ,. które on postanowił: 
Posty nakazane zachować. Załecając 
nam pokutne ćwiczenia kościół święty; 
poszedł tym śladem, jaki Boski jego 0- 
blubieniec wskazał.. On nas uprzedził 
w tym zawodzie, sam zachowując post 
ścisły przez czterdzieści dni i nocy na 
puszczy, Za Jego przykładem poszli 
Apostołowie, zachowując umartwienie, 
mimo prae i trudów ich obowiązków; 
nic oni ważnego nie przedsiębiorą, nie 
przysposobiwszy się do tego przez post; 
beze wątpienia téż oni zachowanie jego 
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wprowadzili między nawrócóiiych -do 


wiary. W czwartym wieku po Chry- 
stusie święty Sobor niceński mówi 0 po- 
ście, jakby o rzeczy, która wszędzie 
była we zwyczaju. Św. Hieronim ma- 
wiał przy końcu tegóż wieku: „Ziacho- 
wujemy post czterdziestodniowy wedle 
podania apostolskiego;* słowem: znaj- 
dyjemy we wszystkich czasach kościo- 
ła posty zachowywane; A innych usta- 
nowicieli postu, prócz Apostołów , nie 
mamy, wedle pięknej zasady Św. Au- 
gustyna, „gdy clicemy wynaleźć jego 'po- 
czątek, mocą ich władzy został on po- 
stanowiony. * Tak więc, największa 
część postów, a szczególnićj czterdzie- 
stodniowy, ma początek, wedle podania, 
„od Apostołów. Gdy igo nam kościół 
św. zaleca, nic innego nie wymaga, tyl- 
ko, abyśmy się zastósowali do tego, Co 
sami Apostołowie urządzili. -Od samych 
pierwiastków zachowanie jego tyle miał 
nia pieczy, iż gdy ktokolwiek z dzieci 
jego zbaczał ed tćj powinności, 'zda- 
wał się przestępować granice łagodno- 
Śći jemu. właściwej. Święte 'ustawy, 
znane pod imieniem Kanonów Apostol- 
skich, wymagają, aby <Biskóp, Kapłan, 
lub niższego rzędu duchowny niepo- 
.szczący,. chyba byłby chorym, został u- 
"sunionym od obowiązków, a każdy in- 


ny chrześcianin, aby był wyklęty ze zgro- 


madzenia wiernych.. Nie nié ma wznio- 
ślejszego nad wyrażenie, które ojcowie 
kościoła o- tym przedmiocie czynią : 
„Post jest tak dawny jak człowiek,” mó- 
wi św. Bazyli; „zostaliśmy wygnani z 
raju, żeśmy nie pościli; pośćmy więc, 
abyśmy zasłużyli -do niego powrócić. 
` Nie naśladajcie Bwy- w jéj niewstrze- 
mięźliwości, nie słuchajcie na wzór jej 
węża. Jacy to są Izraelici, których Bóg 


ukarał śmiercią na pustyni? — Czyliż 
nie owi, którzy sprzykrzywszy Sobie 
mannę, zapragnęli mięsiw, któremi się 
toczyli w Egipcie? Azaliżbyście nie 
mieli wstrętu ich pożywać, gdybyście 
przez to zostali wyłączeni od niebie- 
skiego Królestwa?“ Podobnież św. 
Aiibroży naticza: „Iż nie możemy uchy- 
lać się od postu, bez dopuszczenia się ' 
śmierteliego grzechu; że gdy jest za- 
sługą pościć, kiedy prawo nie nakazu- 
je, za wykroczenie godne kary poczy- 
tuje się, nie zachować postu, gdy jest 
nakazany.* Nakoniecod założenia Chry- 
stusowego kościoła, zachowanie praw 
postu i umartwienia zawsze było uwa- 
Żane za konieczną i świętą powinność. 
Sami tylko różnowiercy opierali się tym 
świętym ustawom; ten zaś rokosz prze- 
ciw kościelnym przykazaniom był je- 
dną z cech, po których poznawano ich 
jako odstępców od prawdziwćj wiary i 
jako nieprzyjaciół Boskich. : 
Gdy z czasem kościół św. ustanowił 
nowe ćwiczenia w umartwieńiach, po- 
szedł -w tém za przykładem, który Apo- 
stołowie mu zostawili, i działał na mo- 
cy tójże władzy, którćj oni używali i 
jemu -przekazali. Istotną więc jest rze- 
czą, że post i umartwienie w dniach 
prawem przepisanych, nie są takiemi 
ćwiczeniami, które według woli zacho- 
wać lub przestąpić można, są one 0- 
wszem świętą powinnością, obowiązkiem 
ścisłym, którego zaniechać nie można 
bez dopuszczenia się grzechu śmiertel- 
nego; bo uchylające się od niego, nie 
słuchamy wyraźnie kościoła, który nam 
go przykazuje, gdyż otrzymał od swo- 
jego Założyciela moc rozkazywania. — 
Lecz czyliż post i umartwienie są rze= 
czy istotnie ważne i stanowią nadzwy- 
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ajähy przellńińot? "Tak jest! rzeëzywi- 
EAE NA W nakazaniu ham po- 
sta i umartwienia jest: zniewolić: nas 
do %strzemiężliwości, pokuty i do spet- 
Wienia tych cnót, które Zbawiciel nam 
tylokrotnie zalecał, których dał nam tak 
dzielny przykład i których nie zacho- 
walibyśmy, mimo istotnćj potrzeby, gdy- 
by kościół do tego nie przynaglał swo- 
„ją powagą. Powiedziałem: mimo isto- 
méj potrzeby, 
mi. „A jeźli 
zgrzeszyli,* mówi św. Jan, Apostól, 
„sami siebie zwodzimy i nie ma w nas 
prawdy.* Trzeba nam jąć się pokuty, 
y zadosyć uczynić Boskićj sprawie- 
iwości: trzeba, abyśmy przez ćwicze- 
nie się w umartwieniu „ofiarowali cia- 


“Ja nasze Bogu, jako ofiarę żyjącą, Świę-- 


tą i przyjemną jego oczom,“ według 
słów św. Pawła, trzeba, jak tenże A- 
postół naucza, „abyśmy zadali świętćj 
surowości pokutę temu ciału grzechu, 
które jest tak często źródłem, narzę- 
dzim błędów, jakie popełniamy. 
Szczęśliwi bylibyśmy, gdyby Bóg mi- 
łosierny raczył nam przez nią odpuścić 
winy, wrócić nam prawo do nieba i 
uwolnić nas z więzów niewoli, w któ- 
rój już tyle lat jęczymy ! 
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$ Mezmiaiteści. 
| - Rada starego Mateusza. 
Faiedyć wolno teraz każdemu na swo- 
jéj roli polować, (rzekł na gromadzie 
stary Mateusz), toć mu i wolno mieć broń 


"do polowania, boć z kijem na kuropa- 


wy nie pójdzie. Kto więc ma ochotę 


bo jesteśmy grzesznika- 
twierdzimy, żeśmy nie) 


Pas po temu, niechaj poluje isówia 
czy się W strzelaniu. Czego się człek 
nauczy, to się zawdy przyda. Tylko 
trza się z bronią ostrożnie obchodzić. 
Rzecz to niebezpieczna dla mieümieję“ 


tnego lub niezgrabnego. Wyrzódy na= 
leży się 


doświadczonych poradzić, by 
nie żałować po szkodzie. . 

Ale! kiedyż to polówać? pewnie w 
niedziele i święta? — Zachowaj tego 
Boże! Niedziele i święta nie są to dnie 
do polowania; to są dnie na chwałę 
Pana Boga ustanowione: „pamiętaj, abyś 
dzień święty święcił. * — A przecież 
dawnićj to i w niedziele chodzili po 
polowaniu, i to z naganką. Pamiętam 
dobrze, jak przed kilku laty, gdym wra-. 
cał z odpustu z Wirów, to na Mosinie 
doskonale ża zającami strzelano, nawet 
na cmentarzu, co to jest przy drodze 
poznańskiej ; nie przepuszczono i tam 
biednemu zwierzątku. — I to prawda! 
widziałem ja to na własne oczy; lecz 
nadożycie nie może być prawem! Toć 
i teraz nie dawno, bo w niedzielę przed 
Bożóm Narodzeniem, w. Donatowie, 
trzech wieśniaków z flintą i kurtą szu- 
kali zwierzyny po podorach. Czegóżby 
ludzie nie nadużyli. Wszystko to do- 
wodzi, że tacy nie mają Boga w. Ser- 
cu. Gdyby Go mieli, toby Go w świę- 
to lepićj uczcili. NA 

Do polowania są dnie powszednie; 
a kto nie ma czasu, to niech da pokój 
wszystkiemu. Lepićj zrobi, gdy wy- 
dzierzawi polowanie, aniżeli, gdy w 
święto, na zgorszenie braci swoich, ma 
się brać do tego. 

W wielu miejscach gminy powydzie- 
rzawiały polowania, i dobrze zrobiły; 
tylkom ciekawy: na co też obrócą pie- 
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niądże z dzierzawy zebrane? przecie 


nie na przepitek, Komotrze? eo? 

Dawnićj, z małemi wyjątkami, nie 
mieli gospodarze prawa pólowania na 
swoich gruntach, a przecież się wyży= 
wili, podatki opłacili i nago żaden nie 
chodził. Kto był rzędny, toć jako ta- 
ko wystał 'na swoje. Kiedy teraz nie 
starając się o to, otrzymali to prawo 
byłoby po chrześciańsku, podzielić się 
zyskiem z potrzebującym bratem. Wie- 
le ta dzierzawa każdemu z osobna nie 
przyniesie. a odstąpiona całkiem na ra- 
tunek bliźniego, nie jednę łzę otrze, nie 
jedno ciężkie westchnienie w radosną 
modłę zamieni. 

| tak radziłbym, aby gmina puszcza- 
jąc polowanie w dzierzawę, zażądała 
pieniędzy z góry, a otrzymawszy je, 
zrobiła naradę: Kto we wsi z tych 
braci, co nie mają ani chałupki, ani ka- 
wałka ogroda, przez jakie nieprzewi- 
dziane nieszczęście, bardzo podupadł, 


a jest uczciwy, pracowity, nie pijak, 


ani żaden hultaj, takiego. wesprzeć. 
Dać mu n. p.: na krowę, na przyodzie- 
wek, na opał, na chleb, lub na co tam 
będzie potrzeba. 

Takie postępowanie podobałoby się 
i ludziom i Bogu, a nawet nieprzyja- 
ciele nasi mówiliby: „patrzcie! jak się 
miłują! > 


Só l. 


- Nie dosyć moje dzieci (rzekł nauczy- 
ciel do uczniów szkoły niedżielnćj w 


Przykładowie) mieć pokarm, potrzebne 


są i przyprawy do pokarmu. I jakateż 
myślicie, najpotrzebniejsza przyprawa? 
Wszyscy jednogłośnie zawołali: Sól. 
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Tak, miłe dzieci, (potwierdzał to nau- 
Czyciel), sól; a i soli Pan Bóg naszéj 
ukochanćj Polsce nie odmówił, tylko, 
że teraz, obcy najwięcej z nićj korzy- 
stają. Zjebyście wiedzieli gdzie to w 
naszćj ojczyznie sól wydobywają, prze- 
czytamy sobie dzisiaj opis tego miejsca, 
co się Wieliczką zowie. Kuba! masz 
tu Szkołę Luda Krakowską, i czytaj: 
głośno a wyraźnie. Wy zaś uważajcie 
sobie dobrze, i co usłyszycie i spamię- 
tacie, napiszcie to. w domu, a w przy- 
szłą niedzielę okażecie mi to. Kuba 
odkrząknąwszy, tak czytać zaczął: 


O Wieliczce. 

Różne kraje mają różne bogactwa P 
skarby, złoto, srebro, różne drogie ka- 
mienie; Polska ziemia nie ma im czego 
zazdrościć, bo ma zboże i sól. Nie tyl- 
ko w Polsce, ale szeroko po świecie 
słynie sól z Wieliczki, i jéj kopalnie; 
a nie wielu z was podobno było tami. 
widziało z bliska. A warto widzieć, 
boć to są cuda, jakich rzadko w całym 
świecie, i skarby niezmierzone , które 
już 700 lat mija jak kopią, a Bóg wie 


m 
ei 
=. 


jak jeszcze długo trwać będą, bo ani 


znać tego, co znich wzięto: blisko milę 
idziesz w szerz i w zdłuż, blisko ćwierć 
mili: w głąb, a wszystko sól; ściany 
świecą się iskrami z soli; a im głębiej, 
tém piękniejsza i czyściejsza. Otóż, a- 


byście mogli sobie choć trochę wysta* 


wić jak to tam. jest, opiszemy wam © 
tyle, o ile można; boć to poznajecie ła- 
two, że co innego widzieć, a co inne- 
go słyszeć, albo czytać; i nigdy tak 0- 
pisać nie można, aby już za to obsta- 
ło, jakby sam człek to widział. : 
(Ciąg dalszy nastąpi) © ~ y 


